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Rola prezydenta Rzpltej.
(Od naszego korespondenta).,

7  ?  ̂ Warszawa, 19. stycznia.
Fakt wygłoszenia eksoose przez p. prezydfn'a 

Sikorskiego, jest sui generis wojną z prawicą, bo 
ona sobie tego nie życzy. Pertrukta -je, jakie pra­
wica toczyła na ten temat z prezydentem Sikor­
skim, miary przebieg wręcz humorystyczny. Na­
przód domagano się od niego, aby wogóle żaane- 
go ekspose nie wygłaszał, potem pozwolono mu 
wygłosić ekspose ,ale kawałkami „przy różnych o- 
kazjach", (byle ekspose nie miało charakteru ca­
łości i programu), wreszcie godzonoby sę  nawet 
na wygłoszenie progi amu, gdyby p. Sikorski sa- 
nął (oczywiście czasowo) na czele gabinelu paria- 
mentarno-prawicowego i przygotował grunt pod 
panowanie „Chjeny". Widoczn.e te wszys.kie roko­
wania nie odnosiły skutKu, bo organy prawicowe 
w dalszym ciągu prowadzą podjazdową wojnę z 
gabinetem Sikorskiego.

Krążą pogłoski, że prawica chća'a osłabić 
s anowiskc p. oikorskiego przez pozbawienie go 
zaufania ze strony prezydenta Wojciech owskego. 
W  tym celu ponoś p. Głąbiński podczas niedawnej 
wieczerzy u Prezydenta Rzeczypospolitej wręcz za­
pylał prezydenta W ojćei howskiego, czy p. Sikorski 
jest jego mężem zaufania?

Na to prezydent Md Oj Ciechowski odpowiedział: 
Tak!

Szczegół ten jest o tyle ważny, że prezydent 
ministrów „m anuje i odwołuje" obecnie — jak 
powiada konstytucja — prezydent Rze zypospolitej; 
czyli dziś trudniej (bez takiego potworku parla­
mentarnego, jak śp. komisja główna) sworzyć a- 
narchistom prawicowym taki bałagan, jak. widywał 
óeni konsty.ucyjny. A  prawica tęskni do prz.ts le­
nia bez wzglądu na to, coby to państwo miało 
kosztować. Prawica, przyzwyczajona do rząuźw 
konwentu sen orów i komsji głównej, p n a a  gło­
wą prezydenta Rzeczypospoii ej usiłuje ebren e 
stworzyć „swo," rząd parlamc.i a-ny, k ćryby był 
Je; powolnem narzędziem. Prezydent Rzeczy pospo-i 
litej miiUDy byc tylko maszyną do podp.svwania 
tego, co mu do podpisama przedłoży praw.ca. Czy 
prezydent Wojciechowski zgodzi się ze.ść do tak ej 
roli — to przyszłość okaże.

W  ftbecnym chaosie sejmowym, gdzie wszystko 
jesi płynne, p.ezydent Rzeczypospo itej j st jedynym 
czynnikiem stałym, objektywnym, obejmując m sze­
rokie noryzonty państwowe. On w p c o  tura en u 
z Sejmem i wyczu«a,ąc nastroje sejmowe mus s ę  
stać ośiodkiem tworzenia rządu, lal: ego oezywiczie 
rządu, k.óryby miał szanse .dłuższego rządzenia i 
trwałego oparcia o większość sejmową.

Prezydent Wojciechowski, który w krótkim sto­
sunkowo czasie zdobył sobie sympatję i miłość ra- 
rrgo naroau polskiego, swoją rozwagą, um arko- 
wanicm realnem u.mowanem sprawy — daje peł­
ne gwarancje, że prem.er przez niego powoany 
i rząd przy jego opiece utworzony będzie rządem, 
5t*j,ącym na wysoKośd zadania.

Mówiąc to, nie mamy na myśli obecnego ga­
binetu p. Sikorskego jako całości. Gabinet ten 
Stw rzony w pośpiechu, ma barJ.o p o ’ a nr braki.

^konstrukcja musiałaby nas.ąpić niezwłoczni.

Dzisiejszy numer„Kuriera LwowsKiege1 zawiera;
Rola prezydenta Rzpltej (art. wstępny) Sfcsuii&i wśród nauczycielstwa. ; *
DS wiellią rocznicę. Banknoiy polsftie a 50 030 tti!?.
Dflogilntey [fjjleton], Ojcobójstwo w Maksym uwicach. .
b ist ocnotnlna węę. z lF62 r. > Śm ierielna Rolenda. -  ' *

Łifcta rozsiadła się tu Kłsjjeflzle.
Króiewiso. (PAT.) 19 bm. rozpoczął się | BELGIA UZMAŁA RZĄ l) KOWIEŃSKI DElURfe

ruch kolejowy między Tylżą i Kłajpedą o ra z . Bruksela. (PAT.) Kząd belgijski azuał do 
między Kownem a Kłajpedą. I iore Rzeczpospo.iią litewską.

Anglja powstała przeciw Niemcom?!
Opinja żąda współudziału w zyskach z okupacji zagłębia węglowego-

Warszawa, (teł. w ł.) (G). D 'W crszawy na­
deszła z Londynu wia ^omość ,że dużą niespo­
dziankę .wywołała tam kampania pism londyń­
skich w  sprawie bierności angielskiej w san­
kcjach. Prawie cała prasa jest za aircją angiel­
ską w zagłębiu Ruhry i wskazuje nieobliczalne 
szkody, jakie może za sobą pociągnąć bierne 
w tej sprawie stanowisko rządu angielskiego.

„Tim es" domaga się natychmiastowych rokowań, 
z Francuzam. celem doprowadzenia do współu­
działu w zyskach eksploatacji basenu ltuhry.

W  związKu z tem stanowiskiem prasy V 'ya - 
ana jest dymisja Bradbury‘ego, zwolennika bier­

nej neutralności oraz dymisja lorda D7_ber- 
uon‘a posła angielskiego w lierlinie-

i obfąć barczo poważne resoity, które tu szczegó­
łowo trudno wymieniać Ale obaen> rządr obec­
nego, a nawet jego podgryzanie, gciy n em.i s ę 
nic gotowego — można o..reś,ić tylko jako dążen > 
do stworzenia anarchji i męinej wody, w kierej 
endecy z taką lubośdą zawsze ryby łowią.

Pozmem i p'a.foiTna polityczna, na k órej rzjd 
parlamentarny miałby się oprzeć, musi być daleko 
szersza, niż sobie prawica wyobraża. W yo rażamy 
sobie, że w  n ej muszą być dwa najs ln ejsze stron­
nictwa włościań:icc Przy tworzeniu rządj nie jest 
miarodajną tylko mariwa arytmetyka. Nal.ży brać 
pod uwagę-siły realne, k.óre da le cyfry reprezen- 
tu.ą. Biorąc to pod uwagę, stwierdzamy, że im na­
lej na lewe rozszerzy się pla.fonna rządowa, tem 
rząd będzie mocniejszy.

Przygotowanie taaiej p ’a fomiy polityc n:j vty-

naga pewnego czasu, a przez ten czas nfe może'’ 
być przecie luki ain „ba^ganu". Ktoś m.;si rzą­
dzić Ponadto przygotowań e tak ej sytuacji wy 

j maga bardzo poważnej roboty, pcpar.ej wysok nr 
'autorytetem. Pracę tę powinien uła.wić prezydent 
Rzeczypospolitej, obdarzony wysokim autoryietmi, 
cieszący się zaufaniem wszystkich, którego nikt nie 
może posądzić, że działa na korzyść tej luo one/ 
partji. ■ ł

| Jednem słowem w  obecnej chwili, W momen­
cie sktó<xmych pariji i pomniejszonych, jeżeli r 'e  
podeptanych autorytetów, winien wystąpić na wś 
downię p eiydmt Rzeczypospolitej i spetnić swoją' 
rolę z takim samym snoko,em, pogouą i star,ow- 
czością, z jaką ouezwał się do narodu po swoim 
wyborze. Wiktor.

» !♦  —,<

D B M A r I ? WARSZAWA
Królew ska 23.

Mctoty gazowe, benzynoue I Diesla, tłirezksrka, walce ^rogowe, maszyna 
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kokzasti, jr. ee, azyny kolej., w krtoka. oowiet znikł, szmelc lany i kuty, 
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Czynowi zbrojnemu 1863 r.
W  wiellią rocznicę.

Tyłe lat dla nas bolesna, budząca ^amięć o 
nieziszczonych srach, zawiedzionych nadziejach, 
zmarnowanj-ch ofiarach, dziś wraca znów do nas 
ta rocznica, dając świadectwo, że nie próżno lała 
się krew, że nie marne mrzonki wiodły na bój naj­
lepszych z narodu.

Był czas, gdy o heroicznym tym porywie mó­
wili mędrkowie, że był szaleństwem zatraceńców 
bez zastanowienia, że był już w założeniu non­
sensem i niemożliwością i że zacieśnił tylko cią­
żące na nas ka dany n'ewoli. '

Przyszedł jednak czas, gdy zrozumiało młode 
'pokolenie, że w porywie tym był posiew wielkiej 
w iary w konieczność zmartwychws'arńa narodu. — 
I zrozumiano, że bez ofiar tej krwi myśl o wol­
ności byłuby zwątlala i osłabła.

Więc pokolenie to czci wielkich tych mężów 
jako bohaterów-nięczenników, którzy mękę prze­
cierpieć musieli, by ido*, wielka doszła do nas w 
apoteozie chwały.

A  gdy przyszedł czas wolności, prócz hołdu 
lla wielkich tych mężów i podziwu ich ofiar mu­
simy im dać i z r o z u m ie n ie  ich czynów.

Wykazać musimy dzisiejszemu pokoleniu ja­
sno, że nie tylko s e r c e  usprawiedliwia i pochwa­
la ich czyny, ale, że motywy ich uzna e i ich 
ro z u m  pochwala. Wykazać musimy, że to co 
czynili, czynili nie tylko dlatego, żc poniosło ich 
uczude — ale że czynić tak musieli, widząc, :e 
raka; uje to racja stanu, że nadeszła konstela­
cja, k.óra kazeła sję spodziewać, że czym orężny 
nie bodzie czynem rozpaczy, lecz liczyć może na 
poparcie innych. Jest to zadań t historii.

Na historję powstania styczniowego czekamy. 
Czekaliśmy długo napróżno, bo to, co dali nam 
dotąd historycy — od  mniejszych przyczynków 

' do wielotomowych dzieł — to ws*ys'ke> dopiero 
słabe próby, dające przeważnie rejestrację obja­
wów powstania, aie nie historję wnikającą w po­
wody, w związek przyczynowy, tajne sprężymy 
wypadków.

Na dzieło takie było zawcześnie. Tajemnice 
dla wszystkich zakryte chowały się w arch.wach 
i dworów zaborczy! h i państw nam przyjaznych, 
niedostępne dla badaczy. A  jeżeli komuś z wpły­
wowych nawet podwoje do tej skarbnicy otwarto.

każąc wierzyć, że pełną może czerpać dłonią, u~u- 
wano mu z pod rąk rzeczy najważniejsze, n .jj- 
sencjonalniejsze. Stąd też prawdziwa roia państw 
europejskich wobec nas zawsze pozostała tajem- 
nicą.

Dopiero dziś można dotrzeć do tych tajemnic,
i teraz dopiero poznać, jaką była rzeczywista 
prawda. W  tę więc rocznicę rzucę kilka szczegó­
łów nowych z archiwów wydobytych, które pozwo­
lą niejedno zrozumieć i w innem, niż dotąd uj­
rzeć świetle.

Jaką była wiara w poparcie Francji, wiemy; 
jak wielką i bezgraniczną, wnoszę z upoi ia iań 
powstańca: „W  chwili najwyższego wys.łku,
gdy siły opadały, prowadziła nas naprzód na­
dzieja! jeszcze chwilę, a tam z za wzgórza błysną 
kepi francuskie".

Ta wiara prostego szeregowca prejmowata ogół] 
powstańców; o mej sccptycz.i ie wyrażali się mędr-j 
kowie, wy aśniając, że 
gruntowane na niczem, 
nie mvśLała.

Dwa epizody wy'aśn:a'ącp rolę Francji, wyj-

by państwa zachodnie nie poszły za daleko w 
swych sympatiach dla Polski, a z drugie1 strony, 
wyinódz na Rosji koncesje dla Kro esapa by 
w ten sposób uczynić niepotrzebnem dążenie do 
usamodzielnienia Polski.

Jak wykonała Austrja swe zamiary, widać, z 
ogromnej korespondencji dyplomatycznej; wszelkie 
zabiegi państw zachodnich; by skłonić ją do 
wspólnej interwencji na rzecz Polski spełzły na 
niczem. Austria zwlekała, wykręcała się tak dluyo, 
aż uniemożliwiła, względnie osłabiła akcję tak go­
rąco przez Francję i Anglję popieraną 2e Ros a 
ośmielona tą zwłoką, zwąchała brak jedności za­
chodu i hardą dała odpowiedź, winę ponosi ty .ko 
Austrja,

Tern też tłómaczy się wyznanie Mettemicka, 
że w  tym. pierwszymi punkcie programu Aus ja 
dopięła swego celu: że państwa zachodnie nie

pójść tak daeko jak

muję tu z korespondencji Meiternicha.
W  połowie lutego 1863 

w

mogły w  sprawie polskiej 
naozieje nasze byłv nieu- i pragnęły Anglja nastroiła się bardziej pokojowo, 
że Francja o nas na serjói Djpncia. choć niecliętme, poskromiła swe zapęay,

a Austrja zyskała 'wieie miesięcy czasu.
\  W' Polsce krew się lała-próżno, czekano 

na obiecaną pmnoc w  którą tak wierzono.,,
Napoleon wolał nie bez powodu na krwawią-r. mlal on rozmowy

z cesarzową Eugenją; w niej roztoczyła cesarza- cych się powstańców „durez, durez" — a w mo­
wa główne cele polityki francuskiej: „Musi po-; wie tronowej dnia 4 listopada poruszył bardzo sfa- 
wstać Polska niezależna, z królem na czele; bę-’ nowczo>i zdecydowanie sprawę polską. Podniósł 
dzie liim król Saski. Na rzecz tej Polski musi z naciskiem, że umowy z roku 1813 przesiały 
odstąpić Rosja Kongresówkę, Prusy Poznańskie, i istnieć, bo je Rosja sama w  Warszawie podtp- 
a Austrja Kraków i Lwów, w zamian za to oirzy- i. toła — a więc sprawa polska musi być rozsti^y- 
ma Śląsk i rekompensatę na południu. Wiadomość , gntęta, czy to na kongiesje, czy orężem, 
ta Wywołała w rządzie austr,ack m niesłychaną, j Q n0\ve, tak ostre, a r,ieoczekiwane podjęcie 
konsternację. * sprawy, zaniepokoiło w najwyższym stopniu Au-

Panuje dotąd przekonani*, że Aus ria 'trakto- śttję. We Wiedr:u zapanowała konsternacja, nie 
ktowaia powstanie pobłażliwie, a nawet życzli- wiedziano eo czynić, To też na radzie mmisterjrd- 
w :e, a występowała przeciw , iemu tyiko dla po- nej pod osobisiem przewodnictwem cesarza przy- 
zoru, by nie ściągnąć na siebie gniewu Rosji, jęic główne zasady postępowania. Lznano, że 
W  świetle korespondencji dyplomatycznej wyka-' głównym cełetn musi. być bezwarunkowe zasada 
zu e się zupełna bezpodstawmość tego poglądu nienaruszalności terytorjuin państwa, a przedto 
okazujr się jasno i dobitnie, że sdanęła ona od wszystkiean zabezpieczeni posiadania Oalicii- W y­
razu jako zdecydowana przeciwniczka po /staniu chodząc z t<go założenia ifmsi więc Austrja bez- 
i jego celów i że 'wobec h.sterji jest gł ./wną \vi- względnie zwalczać każdą kombinację polityczną. 
noM ajczynią, że szczere i szlachetne zamiary Fran- ktfcnffty zmierzała do odbudowy Polski. Nawet na

JULIUSZ S. PETIIY.

H illta  s c e n  z  111, ab tu  d ra m a tu  p . t.

„Mogilnicy"
na tle -wypadków z roku lStt3 na Litwiel

(Rzecz dziej? się w obozie partyzmekim Sierakowskiego 
pized bitwą pod AWejkanii — na Litwie;.

(Obóz powstańczy na mogiłach, gdzie czernią się dwa. 
Obok siebie wbite krzyże -- Przed świtem — Ziemia 
wilgotni od ros i od wiosny — Z drzew spadaią krople 
-M g ły  -  Daleko widać las — Czaty — Powstańcy 

budzą się — Słychać świergo; ptaka).

W  g r u p i e  na  p r a w o
(Eolski, Sierakowski, Lisowski, —  łączący grupę 

prawą z lewą).

Eolski: Złotą arfę poranku stroją p tak i. . .  
Sierakowski: Pobudzone przez nes. — 
Eolski (wskazuje ręk ą ): Złota arfa lśni w 

tym  drzecie męczeńsko w yg ię tem ...
L isowsk i (patrzy): Nie widzę nic —
Eobk.: Dręczą ją palce liśc i. . .  Tak .1 cicha 

dojmuj: mnie pieśń (wstaje).

Sierakowski: Ostań —  to chyba arfa pa­
jęcza —

Eflskl (coraz więcej wzruszony): Cieką po 
niej łzy, czyste łzy . . .

Sierakowski: Sny — sny —
Lisowski: W idać — a < ł e d ;  żołn ierz. . .

q i  i Auglji się nie udały.
Z  memorjału Meiteraicna dowiadujemy s'ę, że 

zaraz w  początkach wybuchu powstania rząd cc- 
' sarski ustalił swe stanowisko wobec niego. Za­
miarem Austrji było: za wszelką cenę przeszkodzić

Sirrakos Skł (otacza Eolskiego ramieniem): 
Pzy —  na o Zach. Młode serce drży, —  Arfa 
tęsanoty...

W  g r u p i e  n a  I e  w ó  
(Lisowski, Grzmot, Ręhajło, Akademik Lacki, 

X;ądz M; CKiewicz).
Grzmot: Teraz dopiero czuję, że mnie ro­

dzona matka ziemia znosi.
Rębajło: Kiedy można kaHej chwili poledz, 

to się przynajmniej wie —  jak żyć.
Lisowski: Zależy człowiek tylko ód siebie. 

W ięc n i e m a  strat.
Grzmot: A  zagorzałego piecucha nierbaj 

tam gryzie wesz i
Akademik Lacki (zwraca się do R ęb r jły ): 

Ale wypadków dezercji dotąd nie było ‘I ,

fięuajio. Zdarzały się bracie Czasem junak 
zatę°kni do ramion dziewczyny Wspomnienie 
jej złotego śmi i ha o;> tało ,-0, jak czarodziejski, 
w jn lim ś azcz.ś twym śm iecie piły miód... Rzu­
ca kc rabin i idzie jeszc*.® ruz, po prer nS&j 
i ostatnią — łzę. Bo zaraz wraca do partji.

Akademik Lacki: I nie mi na takich kary?
Rąbajło: Niemu, Nie możua bracie karać! 

Człowiek cierpi —  to się wie.
Akademik Lacki: Taki co raz uciekł, może 

i doma o s t a ć .
Fębajło: W ró c i... Na rychłe obłóczyny ze 

śmiercią każdy u nas wra a. Wszystko gotowe. 
Ale słuchaj: wtedy już walczy jak lew ! Za po­
rzucony karabin, gołym i pięściami zdobywa na 
wrogu nowy i

Polskę w  granKach Kongresówki zgodzić się nie­
podobna, gdyż dałoby to Austrji niewygodnego 
sąsiada, któryby, dążąc do rozszerzeń a swych 
granic łączył się z wrogami Austrji. Ale co czyi, ć 
— jak wybrnąć z groźnej sytuacji? — Z jed..ej

Akademik Lacki: Dziwy to —  dla innych— 
u nas powszednie ilŻieje.

Ręhajło : A wiedz bracie : trzeba się skuć 
z życiem na śmierć, mocniej od śmierci aby 
się dobrze bić 1

Akademik Lacki (zwraca się do ponurego 
X. Mackiewicza): Oto się w  nas powtarza 'm -  
siorja, łańcuch dziejów. W y  Księże nasz Ksiądz 
Matek! Prorokujcie!

X. Jack iew icz: Nie czas wam teraz siuchnć 
proroctw 1 Aie gdy przyjdzie czai,, wroga choćby 
zębami di zyćl

Akademik L a c k i : Dujcie nam w  proroctwach 
waszych s iłę !

X. Mack ew icz  (wskazuje chłopów ijzbrojo- 
jom ch ): Ten hufiec kos - to wasza Silai Merę 
proroctwo!

Akad. Lacki: W asz — cud I Nasza sława!
X- Mackiewicz (gnlewttić): Nie gadać waru 

szlachta o .sławie! WaSze zbawienie złe żył Bóą 
w ręce pokornych. Ja w  3ożej dłoni mały pło- 
ihyk—  w kamieniu I

Akad. Lsckl (zam vś!ony); Fłomień, który 
nie j st z rzeczy ziemskiej i nigdy nie gaśn ie ... 
Na ziemi naszej. —

X. M ack iew ic z : Nie gadać wam szlachta 
o Polsce. J;,k przejrzałe ziarna rozsypie was Pun 
po świeciei N * e m asz was w j e u n y n ?  z i g o ­
n ie , c h o c i a  w k ł o s  w y b u j a c i e  w s z ę d y l  

(zagada w ponuie milczenie).

W  g r u p i e  n a p r ę  w o.
Eolski (wska ując dalek* horyzont); Budzi 

łIj puszcza litew sk a ... Moczary, bagna, kwitną-
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strony niepoaobna stanąć w  zupełnem przeciwieii- 
; Jwie do braneji: rzecz łatwa, s.łumić powstanie 
w Galicji, ogłosić stan oblężenia, a wraz z nim 
i manifest o nierozdzielności Gancji, i protest 
przeciw zamiarowi usamodzielnienia Polski, Ale 
cóż wtedy będzie z jmżyczką francuską, bez któ­
rej grozi zupełna ruina finansów? Można więc 
poprzeć połowicznie Francję, żądając w zamian 
nietykalności Galicji? Grozi to konfliktem z Ro­
sją — nawet wojną. Ale i ta druga ewentu­
alność już lepsza, lepiej na nią się narazić, byle 
iylko państwa zachodnie zagwarantowały Aus.r.i 
nienaruszalność jej terytorjów.

Oto typowy przykład polityki aus(rjack'ej.
Do enuncjacji Napoleona przywiązywano u nas 

wielką wagę. było to jakby nowe wołanie „durez, 
durez". Ale jak trudno było wytrwać, choć dokła­
dano wszelkich sd!

Pomoc me przyszła...

Dr. Eugenjua Barwlfiskl. ^

>■—— —i

H. WERESZYCKI.

List ochotnika węgierskiego
b 1 8 0 3  roLią.

Świeżą była jeszcze za Karpatami namięć wo- 
laów i żołnierzy polskich, którzy bili się w roku 
1849 w szeregach powiania węgierskiegc przeciw 
Austrji. imię Bema i Dembińskiego czczono tu 
na równi z imieniem Kcssuilia. To też gdy z kolei 
i ujarzmiona Polska chwyciła za oręż, by walczyć 
ze swym ciemięzcą, znaleźli się i na Węgrzech 
ludzie, którzy poszli kiwią swoją splicić dług 
wdzięczności wobec ciemiężonego narodu. Wezwa­
ni* o  pomoc rzucone Węgrom prze^ Polaków n:e 
pozostało bez echa, Poszli do powi ania polskiego 
ochotnicy węgierscy, a wśród nich zna.azło się 
najwięcej młodzieży.

Pod koniec wiosny 1863 roku wrzało wśród 
studentów Eperjes, PoTscy emisariusze werbowali 
uo powstania. Młodzież postanowiła odejść do sze­
regu zaraz po skończeniu roku szkolnego. Ale 
znalazło się paru gorętszych, którzy się natych­
miast wybrali w drogę do Galie,i.

Wśród aktów austrja-kkh z owych czasów 
znajdujemy wzmiankę o tych pięciu chłopcach. — 
Przeglądając te zapylone papiery biurokratów z 
przed pół wieku, jakżeż w-uszyć się musi badacz, 
uji zawszy przed sob* list pisany przez jednego 
z tych młodych i pełnych życia Węgrów — żoł­
nierzy polsk.ch! Z pożółkłych kart p sanych nie­
wprawną młodzieńczą ręką, bije junacka wesołość

ce świętojańskim darem szczęścia. Kto je  po­
chwyci —  kto ?

Litows'<i ; Iskrzą się 4’ cpla żcrown.ków —
ńchwila ciszy).

Eolski (do Sierakowskiego): Czemu w y ge­
nerale milczącv ? —  Nasz umiłowany wódz — 
ul a n i* ... .  Tak na pozor cichy — żadnych 
drgań, iecz skoro przemuwkie, czuję, że ta po­
wierzchnia odbija miłośnic całv świat. Jezioro 
tęczowe, ciche, nanizane na wartki nurt potokn...

Sierakowski: W idzę was tu wszystkich na 
mogiłach —  rycerze. Lecicie do w  lności ja* 
drzewo, co się wyrywa z własnych ko.zeni —  
do wzrostu — ao w ybujan ia... (zakrywa oczy).

W idzę wyniosłe szc yty, wń zę dumne czo­
ła, w id ę niepochwylne myśli —  pod stopą 
wroga 1

Trzeba, żeby wróg nas nie znali
Trzeba ukryć moc duszy na rozstrzygający 

bó:t a teraz same foiDOczty słać, złudue rycer­
stwo Les/ka . . .

Prziz dziesięć próL, prztz tortury ognia 
wam przejść 1

Niech się wam Orły sławy trzepoczą w  d o* 
uj, mech skrzydłami sieką pierś --  ale nie 
pi tfczać ich od siebie —  w przestwór, na nie 
zmierzone nieba, kędy giną —  jako punkt, ma­
ra, zm yślenie. . .

Nie puszczać, choćby m iały zabić pierś!

Szymon (leżący obok, dźwiga ciężką głowę) 
(palizv mu w oczy).

Sierakowski (wslsje) —  (odkry tr głowę).
(Gdzieś daleko wstaje krwawe surze).

chłopców, co do walki szli, pewni siebie jak na 
zabawę, wi ani na naszej ziemi po s.aropolsku hc- 
czme i gościnnie. Posłuchajmy jednak lis.u.

„Partin, wieś niedaleko granicy rosyjskiej, 16 
czerwce 1863,

Kochany Wuju! Nim jeszcze przejdziemy przez 
granicę, uważam za swoj obowiązek opisać naszą 
podróż z Eperjes i sądzę, że nasze przygo Jy 
zac ekawią kochanego Wuja. Zeszłego -tygodnia 
we czwartek o H-;ej przedpołudniem opuścd.śiny 
Eperjes; o pół do pieiwszej po północy przyjecha­
liśmy furami do Kies/marku. Przespaliśmy się t m 
parę godzin i na przygotowanych już podwodach 
ruszył.śmy w drogę ku Karpatom. W górach chwy­
cił nas ulewny deszcz; grzmoty wstrząsały niebem 
i ziemią, a w błyskach piorunów dziko wyglą­
dały skaliste turnie. Widok grozą przejmujący, ale 
wspaniały i niezapomniany! Zmoczyła nas ta bu­
rza najzupełniej i nie zos alo na nas suchej ni.ki, 
gdyśmy przybyli do Jaworzyny. Tam pozosaliśmy 
do następnego dnia rano bawiąc się doskonale. 
Zabawa była, kochany Wyiu, bardzo wesela. W  
jaworzynie żyJ śiny już na kosz* komitetu polskie­
go, a dogadzano nam, jak się patrzy. Bardzo uioz- 
maiooną drogą, górami i dolinami prov adzili nas 
ajenci komitetu od stacji do stacji. Zawsze stawa­
liśmy u polskich magnatów, którzy przyjmowań 
nas z otwartemi ram snami, chcąc nas wprost uto­
pić w ’ wódce i' winie. Nie mogę zwrotem V ęger- 
skim powiedzieć, że przyjmowano nas „mlekiem 
i masłem", bo mleka nie widzieliśmy prawie; tyiko 
wódka i wódka, a niekiedy wino i to dobre wino. 
Stacje nic byiy oddalone od siebie więcej' niż na 
milę lub póltota; zatrzymywaliśmy się więc w wielu 
miejscowościach, a wszędzie musieliśmy jeść do 
Syta, tak, że nieraz 8 razy na dzień jtdl.śmy i pili 
obficie.

A ż do Tarnowa jechaliśmy w  ubraniach wę­
gierskich; dopiero na ostatniej stacji przed tern 
miastem przebrano nas w polski strój cywilny, 
abyśmy nie wpadali w oko. Przystrzyżono ó.am 
wrosy r  naprawdę wyglądaliśmy tak, że *jeden 
drugiege me mógł poznać, a patrząc na siebie 
nie mogliśmy się powstrzymać od śmiechu, a już 
Ternyey tak wyglądał, iż można było prżysfądz, 
że to galicyjski żydek. Onecnie czekamy na prze­
prawę przez Wisłę. Gdyśmy tu przybyli wszjSey 
wzięli nas za Polaków; kiedy jednak, usłyszano, 
że rozmawiamy po węgiersku, to dopiero by a ra­
dość! A  okrzykom na naszą cześć nie było końca. 
Urządzone nawet dla nas specjalne wspaniałe przy­
jęcie. Zastaliśmy tu już wielu ochotników, ponie­
waż wogóle nad granicą gromadzi się dużo po­
wstańców i jeśli tylko zbierze się większa liczba, 
natychmiast uzbraają ich i wysyłają za kordon. 
Nas pięciu tj. Radwanszky, Petroczy, Petrasz, Ter-

(Powslańcy gromadzą się w koło N-czeluika, 
wsparci na orężach).

S ierakow sk i (odm rw ia modli Wg) ;

Daj' Bóg
By zaw ze polskie piersi brały to powietrze, 
Które im będz e zdrów.ein,
Zły blekot gwiazd zetrze I

Daj Bóg,
Abv w ich, piersi —  jako lira 
Grało serce, co nie zna trwogi

Daj Bóg,
Aby z tej ziemi, którą nasi dach zaorał, 
W yzwolon b ł  nas/, duchl 
Aby nie rosła Polska w te mogiły,
KtódP nam ziemię prężą

Dziś —
Nie liczone jedyne fale naszego pochodu, 
Medalem krzyża znaczone cmentarze,
Pełne wiecznego ch lou u ,..

(Najwyższe wysilenie zorzy)

Daj Bóg,
Aby la zorza, co dzrś do nas schodzi,
I oczy nam w krwawy zmienia żar 
Z naszej była krwi !
Aby nam k ed\ś raszrm zapłaciła błotem,
Za teu trud nasz co dzu w niej lśnij

nyey i ja zostaliśmy przydzieleni do batalionu 
strzelców, w którym jest wielu wykształconych 
młodzieńców. Na naszej kwa.tize' mieszka jeszcze 
i nie,aki Aladarasowicz, syn Węgra, też strzelec. 
Prze,ścia przez Wisłę sjaodziewamy się lada dzień. 
Polacy życzą sobie tyiko jeszcze więcej Węgłów. 
Oj>owiada,ą bowiem, że Moskale ich boją się naj­
bardziej i zawsze naprzód s.ę pytają, czy w tej 
albo owej partji są Węgrzy, a jeśli s ę dowiedzą, 
że tak, to me ma;ą odwagi wdawać się z danymi 
oddziałem w walkę.

Jeszcze raz napiszę kochanemu Wujowi i je­
śli będzje 'tyiko możliwe, dam się sfotografować 
w pełnym mundurze, a foiografję poślę w na­
stępnym liście".

Tyle list Andrzeja Jooba. Przejście za Wisłę 
nastąpiło jeszcze wcześniej, niż się spodziewali 
młodzieńcy. A  już 20 czerwca oddział ich rozbity 
pod Ataniowem wrócił do Galie;i. Jeden ze wspo­
mnianych w liście chłopców, Petrasz zginął, ka- 
dąc na ołtarzu sprawy wolności ludów swo,e mło­
de życie. Reszta wróciła do swych rodzin po dłu­
giej tułaczce w niewoli austrackiej, męczona po 
sądach t więzieniach, bo nie chciała wydać na­
zwisk organizatorów powsiańczych.

Dziś w  rocznicę krwawych walk powstania 
styczniowego i tym młodym entuzjastom należy 
się nasze wdzięczne wspomnienie. ;

• ~  Program uroczystego obchodu 60-tej ro ­
cznicy powstania styczniowego. Dziś w niedzie- 
ję ż0. btn. i. O g. 11'30 msza św. w  kościele 
archikaledralnym. II. Uroczysta Aicaderaja w  sa­
li ratuszowej o godz. 12-t<*j: 1) Powitanie i o- 
twarcie Akademji: Inspektor armji gen. dyw. 
Hatler Stanisław; 2) Chór „Echa" pod kiero­
wnictwem dyr. Jana Rangla odśpiewa: a) I. Gor- 
czyckiego: „Gaudę Mater Polonia", b ) F. No­
wowiejskiego: „Obrona Lwowa". 3) Odczyt: „O 
miłości ojczyzny", dr. Stanisław Zakrzewski, 
prof. Uniwersytetu we Lwowie. 4) Deklamacja 
wiersza: „W  górę serca i czoła" napisanego 
przez uczestnika powstania Ludomira Benedy- 
Ktowicza, ku uczczeniu 60-rocznicy powstania 
styczniowego, wypowie autor. 5) Holci kadetów 
i skautów uczestnikom powstania styczniowego. 
6) Przemówienie prezesa komitetu obchodu. 7) 
Odśpiewanie „R o ty ". III. 0  g 15-tej w m iej­
skim Wielkim Teatrze: 1) Słowo wstępne: Major 
Machalski Tadeusz, komendant korpusu kade­
tów' Ar. I. 2) Deklamacja wieszcza Ludomira Be- 
nedyktowicza: „w  górę serca i czoła" —  w y­
głosi jeden z artystów dramatu. .3 ) Stanisława 
Moniuszki: „Straszny Dwór".

Bilety na uroczyste przedstawienie sprze­
daje kasa w Wielkim Teatrze (główne wejście). 
Ceny wstępu znacznie zniżone.

■ -. , >- •- r- t ^

Ze spraw polsKich.
DLACZEGO P. P ILT 2  USTĄPIŁ?

f Jak nas informują, z kompetentnego źródła z  
Warszawy w związku z notatką naszą z 6 Lm. 
pt. „Obrońca Jawarzyny ustąpił z Pragi" —  
poseł Piitz opuścił Pragę na własną prośbę i od­
wołanie jego jak twierdzi wspomniane źródło nie 
pozostaje w żadnym związku ze sprawami po- 
ruszonemi w powyższej notatce.

RAD ZIW IŁŁ KANDYDATEM NA GEN. KOR. 
W GDAŃSKU.

Warszawa, (tel. w ł.) (G). Dowiadujemy się 
że gen. komisa-zem rządu polskiego w Gdańsku 
naa miejsce p. Plucińskiego upatrzony jest Ja­
nusz ks. Radziwiłł, który przewodniczył nieda­
wno polskiej delegacji na konferencji rozbroje­
niową w Moskwie.

Czas odnowić
przedpłatę.
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Program naprawy Rzpltej.
Bysllusja nad oświadczeniem rządowem.

Praw ica odmawia zaufanió gabinetowi gett Sibor&kifgo, „^Jy^wolełiie**
u dzieli poparcia rządowi

„Wyzwolenia" Thugutt, wykazując ptąedewszjfit- 
kiem dlaczego dotychcas niem: żlwem byio s mo­
rzenie większości; m której opr/eć nr gloy się rząct 
parlamer arny, robiąc niepochlebne aluz,e pod a- 
dresem PSL- „Piasta".

PGfSfFD?ENlE SEJMU.
Warszawa, (tel. w ł ) (G). Na wczorajszem 

posiedzenia Sejma odesłano z porządku dzien­
nego szereg drobniejszych spraw do komisji, na 

.stępnie rozpoczęto dyskusję nad ekspose rzą- 
dowem, którą poprzedziła dłuższa przemowa 
min. sprawiedliwości Makowieckiego, Głównym 
tematem przemówienia było zagadnienie trwa­
łej budowy gmachu sprawiedliwości w  Polsce.

O D PRAW A P. GŁĄBISSKIEGO.

P* Thugutt polemizował nwtępnie z p. Głą- 
biriskim (dość-szczęśliwie i umiejętne;, wykazu-ą: 
że aczkolwiek program rząau nie jest takm p P<j 
gramem, któryby mógł zupełnie zadowonć stron­
nictwa 'ewioowe, jednakże jest to program i wzięcie 
się do rządu człowieka, zdającego sobie sprawę

Po min. Maków cekin wszedł na trybunę pos. Tzę swych obowiązków i mającego o w 
Głąfcifirtd (ZLN.),- rozpoczynając dyskusję nad i  s ; i n'e schlebiania i nie kłamana s ę  wszys. m, .
póse. Była to mowa opozycyjna, co od razu sam ! otwarcie w.powiaoac swo/e zdan e, gv.zie wi zi
p. Głąbiński zaznaczył, chodg-iby w  takim zwro- j braki i w jaki jspasób piąeprowaazic zarnys^.i.a
cie do gen. Sikorskiego, jak: „Czy p prezes rządu
wyobraża sobie, że wysiarczy mu do przeprowa 
ctzenia jego planów pjpar. e tej strony Izby, która 
go oklaskiwała?"

Na zarzuty pos. Głąbirskiego odpowiedział na­
tychmiast prcmjer S'kcr i v  przemawiając dobi nie 
i trafnie tak r>od w g!;dem polemiracyjnym jak i 
rzeczowym. Prezes rządu wykazał, że po .a'i się 
nie tytko sarn obronić, a e  i atakować. Odpowiedzi 
ministra wykazały zupełną bezpodstawność endec­
kiego prowokatora.

PRZEMÓWIENIE P. TH t)G U TTA .
Pb prejnjeize Sikorskim zabrał głos prezes

piawę Rzpltej. Diaiego też pos. Thugutt im eniem 
„Wyzwolenia" deklaruj poparcie tego rządu.

To przemówienie p. Thuguta było pkr - st em 
jego wystąpieniem z trybuny parłam en arnej, a 
naieży stwierdzić, ze było szczęśliwe, mowa była 
zakrojona na szeroką skałę jitówcy parlamentar­
nego.

Na ton posiedzenie się zakończ} ło. Dalszy ciąg 
w poniedziałek.

W  poniedziałek wystąpią nA trybunę Sejmową 
w pierwszym rzędzie p. Witos (P3L.), Bariicki 
(PPS.) i Wachowiak (NPR .). Naeży się spudzie- 
wać, że dyskusja nie przeciągnie się dłużej jait 
do wtorku włącznie.

Eanasź premiera Sikorskiego w Szaaele.
t Wyznaczenie wiarścfwef roli Senatowi.

OSWlADCEENfF RZĄDOWE W SENACIE.
Warszawa, (tej. wł.) (G). Mczorajsze posie­

dzenie Senatu rozpoczęło się przy pełnej sali. 
Rząa ,zjawił się w koinplec.e. Zauważono wśród 
senatorów brak arcybisk. Teodorowi cza i bi&k. 
ks. Sapiehy.

W związku z tern rozeszły się pogłoski, że 
kurja apostolska zawiadom ła tych biskupów o 
orzeczeniu, że mają zrzec się mandatów. Zwró­
ciliśmy się z zapytaniem w  tej sprawie do nun­
cjatury,, tam nam jednak odmówiono wyjaśnień.

Posiedzenie Senatu rozpoczęło się incyden­
tem . Mianowicie sen. Woźuicki (Wyzwolenie) 
poprosił o gios i1 oświadczył że na odbytyrna 
prze i chwilą konwencie senjorów, część sena­
torów doszła do przekonania, że premier nie 
powinien wygłaszać ekspose w Senacie a to 
dlatego, że Senat i ie ma prawa uchwalania wo­
tum zaufania lub nieufności wobec czego dy­
skusja nad ekspose byłaby bezcelowa. Sen. Woź- 
nicki zażądał wobec tego odroczenia posiedzenia.

Przeciwko te: opinji wypowiedział się sen. 
Buzek ,PSL). W  głosowaniu .wniosek Woźni- 
ckiego upadł, a. następnie zabrał jło s  prezes 
rady ministrów gen. Sikorski. Minister przema­
wiał % pamięci z rzadka posiłkując się notat­
kami. Przemówienia wysłuchała sala z wielką 
uwagą, co pewien czas z ław senatorskich roz­
legały się potakiwania i głosy: „słusznie". Mo­
wa trwała około godziny. Na ławach lewicy 
oraz PSL. przyjęta została ona oklaskami. Po 
przemówieniu złożyli p iW ffenW i życzenia marsz. 
Trąmpczyński. sen. Ouzek, Dhigosż, La. Macieie- 
wiws, Woźnicki, Krzyżanowski i i.

MOWA PREZYDENTA
daje się streścić w sposób następujący- Na 
wstępie odwołał się gen. Sikorski do powagi 
i możliwej bezstronności Senatu, wspomniał o  
waśniach partyjnych, poczem zaznaczył iż przy 
naprawie Rzpitej musi być zniszczoną demago- 
gja Następnie wspomniał o podważonej przez 
poprzedni Sejm równowadze pomiędzy legisla­
tywą a organami wykonawczymi państwa i pod 
kreślił dodatnią rolę jaką może spełnić Senat 
przy przywróceniu tej równowagi. Następnie omó­
w ił premjer sprawy skarbowe, podkreślił z na 
ciskiem, ze ani znachorstwo ani jednoosobowa 
dyktatura nie pomoże skarbowi ,nie można o 
czekiwać również cudów t. j. at>y nas świat 
zbawił, aby ktoś przyniósł wielką pozyczkę za­
graniczną lub by naprawa nastąpić mogła przez 
sprzedaż maiątku państwowego za byle co, co 
byłoby błędem nie do datowania. Polska musi 
myś.eć o sobie sama. Gdy sama sobie pomoże 
wiedy bez próśb błagalnych napłyną do nas ka 
pitały obce Mówiąc o budżecie zaznaczył, że 
gdyby określić stan zadłużenia skarbu w P. K 
K. P, w tyczniu 1920 r. na 100 to w  tyczniu
1921 r. obdłużenie wynosiło 826, w styczniu
1922 wyń. 3080 a w grudniu 1922 T. 7500 
Budżet na r. 1923 który zresztą nie jest jua 
realny określa na 6 biljonów przyczem w<rsG 
kość dalszych emisji wyniesie 800 m iljaitów . 
Jest to więc ostatnia chwila dla ratowania pań­
stwa.

W  zakończeniu przeszedł Sikorski do sprawy 
polityki zagranicznej, powtarzając to gamo co 
zadeklarował na Sejmie.

Efzipelnfeiife de^lnracp.
Warszawa. (PAT.) Dziś podajemy zakończenie państwowych. Podatki stałe wraz z daniną; przy- 

obszernogo ekspose rządowego, wygłoszonego przez ntosły w  r. 1922 innej, r iż tak eż poda:*i bez da- 
prezydenta ministrów gen. Sikorskiego, na wczoraj- nin nadzwyczajnych w roku 1914. A czyż rzeczą 
szem posiedzeniu Sejmu. i jest do pomyślenia, by na rzecz własnego nowo-

j wytworzonego Państwa'.jakikolw:ek obywatel “Po!- 
DOCHODY PASS7W 0W E. | ski 'płacił d«alć-karbu mnej, niż płacił na rzecz

Jednocześnie ze zmniejszeniem wyda‘ków, ko mocarslw zaborach , 
niecznem jeot wielokrotne podniesienie dochodowi Skala podatków mu l by£ co do warstw mniej

zamożnych doprowadzoną do na*ężvn!a p^zedwo- 
jeaneg'0 , wszyscy zaś płatnicy sastróflnc.rt ./inni 
być proporcjonalnie więcej obciążeni.

Czyż sum ooezny nie jest dla Pcisld upoka­
rzającym? ,

Obywatel polski ponosi na rzecz swó.ej O j­
czyzny i swej dobrze zrozumiane' przyszłości kilka- 
dzies ątkrotnie m nes e ciężary, aniżeli ohyv at 1 
francuski. Podatki wymierzane nie powinny być 
skomp.ikowane. Konieczną jest przeto jakna szybsza 
ief-jrma gospc laH.i -yszyj.kch przedsęr.l rs.a rzą­
dowych, wyłączenie ich z oudżetu i oparcie na za­
sadach handlowych.

SPRa W Y  w o j s k o w e

Pod wrażeniem naszego ciężkie-jo położenia 
gosp^darczegu pojawiły s.ę wśfód ludzi siabycn 

j pomysły reuukcp n W e ; s ły zbrojne:, i^olsk. aeu- 
i żrahia, wyrztóSająca się polityki ęzynnfj, do so u 
j szów niezdolna, te Polska XVIII., Polsy.a
iprzetf rozbiorami. Oszczędności w okresie siły 
zbrojnej, są koniecznością, ale fą  granee iych 

! oszczędności. Dawna Rzeczpospolita oszczędzała 
stale na wojsku i w ladom o, co z tego wynikło. 
Wojsko cierpi ciągle na ciężkie braki w  uzbrojeniu 
i wyposażeniu materialnym, a zwłas 'cza w zaopa­
trzeniu szeregowych. Jest to wina ru ny powojen­
nej, lecz także Inna niedomagań wojskowy h Re­
formy w tei dziedzinie rozpoczęte dadzą r-d iYcę 
wyda kaw przy jedneezesnej poprawie zaopatr.:,ei ta 
żołnierza. Rząd przedłoży wysokiej Izbie do 2 fiiię* 
sięcy projekty ustaw, normujących życie armji. 
Do najważniejszych z nich należą: ustawa o po­
wszechnej służbie wojsLc. ej, ustawa o organ! acj1 
najwyższych wł tdz wojsko wych I  ustaw a o  bla­
tach wojska.

BUD O W A SZKOLNICTW A OD PODSTAW .
Nie zamykając oczu ua doniosłość szkolnictwa 

średniego, wyższego i zawodowego, muszę ptiłożyć 
nacisk przedewszystk em na powszechną szkołę po­
czątkową, jako fundament kultury narodo t ei Przez 
tc szkoły mamy związać z całością Rzeczypospolitej 
nasze z.emie kresowe.

ZW ISK3ZENIF W \'D AjNO SC l PR A CY
Drugą ważną dziedziną, w której oszczędzać 

zbytnio niepodobna, jest zagadnienie reform spo­
łecznych i ochrony pracy. Dążąc do całkowitej 
równowagi i w tym kierunku, oświaieryć  muszę, 
że nie naieżę do tych, którzy twierdzą, że robo­
tnik i urzędnik są przepłacani. Wszys.kie podwyż­
ki plac, zyskiwane w obecnych warunkach, nie na­
dążają absolutnie dewaluacji i drożyż ile. Jednakże 
obserwować możemy duże obniżenie sę  wydaj* 
ności pracy w okresie powojennym więcej niż nie- 
dy ko! wiek.

Nie tykając 8-godz. dnia roboczego, muszę 
jednak, uznając hasło „maifrnum płacy“ , pod­
kreślić również drugie zawołanie: ,pna imum pra- 
cy“ .

SPRAW Y ZAGRANICZNE.
Polska dążyć będzie • zdecydowanie do utrzy­

mania i ut”wa'enia pokoju opailego na Draw ie i 
poszanowaniu obowiązu ących traktatów, do±yć bę­
dzie więc dc pogłębienia sojuszu trancusko -polskie­
go i to we wszystkich jego dziedzinach.

OwaruKję równow agi europe skiei stanowi ści­
słe porozumienie Francji i Anglji, którego utrzy­
manie zatem leży w be-pośrednim interesie Po sk 
Rząd Polski zmierzać będzie do pogłęb'er, ia sto 
sunków z Anglią, która być może w da s ym bie­
gu wypadków na terenie międzynarodowym oceni 
znaczenie Rzeczypospolitej, jako czynnika pokoju i 
stałości na Wschód de.

Z Włochami, Ameryką, łapor.ją i Pelgją szu­
kać będzie Polska u trwa. en i a jak najbliższych wę­
złów.

Nasz ścisły sojusz z Rumun ją i ra wspólności 
interesów oparta głęboka przyjaźń wzajemn-.-. od­
dały już obu nar.stwom szereg realnych korzyści

Siedząc z żywem zainteresowaniem rozwój sy­
tuacji w Europ;e środkowej, dążyć będziemy do 
ułożenia się stosunków z państwami Małej Mn-entv 
na zasadzie wzajemnej życzliwości. Równocześnie 
Rząd starać sic będzie pogłębić dotychczasowe 
zbliżenie do państw bałtycki- h. Przywrócenie nor­
malnych stosunków ż blizk;m: sąsiadami będzie 
stalein dążemcm Rządu, jednak będ.ie.uy dom a g *  
się stanowczo od Ros,i i N einiec lojalnego i »•»>* 
ko witego w-ykonana zaciągn.ętych wobec Polski 
przez te państwa zobowią/a i i bezwzględnego do­
trzymania zawartych traktatów.



KDRjEK LW OW SKI z poniedziałki ania 22. stycznia 1923 Nr. 19. 5

Francja zmusza Berlin 
do uległości-
K O N F I S K A T A  K O P A L E .

Essen. (P a T .) Skonfiskowane zostały kopaTnie 
państwowe Luer, Wes.erhoid i iiord Lmchef. — 
Konfiskata nastąpiła w ten sposób, że wojsko ob­
sadziło najważniejsze punkty kopalni.

SEKWESTR PODATKÓW  I LAS W .
Paryż. (FAT.) Międzysojusznicza komisja w 

Nadrenji postanowiła następujące zarządzenia: 
1) Sekwestr podatków handlowych i opia. <-e nych,

I 2) Objęcie w charakterze zastawu eksploa acji la­
sów. Rząd angielski nie sprzeciw? się zastorowau-u 
tych zarządzeń w angielskiej strefie okupac/.nej.

t ARESZTOWANIE PRZEMYSŁOWCÓW.
Essen. (AW .) Władze okupacyjne areszto­

wały 6-ciu przemysłowców, między iunymi Ihys- 
soua Odstawiono ich pod strażą do Duisburga.

W YPOW IEDZENIE POSŁUSZEŃSTWA 
FRANCJI.

EcrUn. (PAT.) Rząd Rzeszy, oraz rządy kra­
jowe Prus, Bawarii, prowincji bssen i C l tenburga 
w’ aaiy rozporządzenia, na mocy ktorych zabrania 
się da war. a posłuchu rozkazom mocaustw okpa- 
zyjn/ch. Urzędnicy mają się Stosować do rozporzą­
dzeń rządu własnego.

BANKI NIEMIECKIE ZASTREJKOWAŁY.
Dessoł. orf. PAT.) jako pro.est przeciwko ;ran-' 

cuskini władzom okupacy niw , wszystkie banki 
zamknęły sw<_.je biura, również ge łda  jest nie­
czynną.

PRZYGOTOW ANIA DO WOJNY GRECKO-
TURECKIEJ.

So fa . (PAT.) Koncentracja wojsk greckich 
odbywa się systematycznie. Pierwszy korpus ai- 
m i greckiej stoi poz Kaca nią. Drugi korpus stoi 
koło Dedegaaczu, trzeci koło Karagaezu. Przed 
ujściem Maryey krążą greckie okręty wojenne. 
Mustafa Kemal pasza przybył do Ismit, gdzie 
został entuzjasty cznie powitany.

KONCENTRACJA WOJSK CiRE ĆKICH.
Rordeaux.(PAT.) Polradjo. Z Tracił 2aChodń. 

donosi o rucuach wo>8k greckich, których liczba 
wy ńjjsi od bO do 70 tysięcy ludzi. Przednie strażt 
greckie są rozstawione wzdiuź prawego brzegu 
Maricy.

isu m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m a m

KroniKa.
K A LB Ń D A R ZYK .

L)_iś rz. liut. G..S pfl 3 Król. Aga.; gr. kat. iv po Boh. 
II. 8. Jutro rz. kat. Wincentego in.; ^r. kat. foly jaw kta.—  
Wschód iłoAea 7‘ i0, zachód 4 00.

T E A T R  W IE LK I.
Miedz.eta <* 3 pop. „Ui-orzystaSć ka nczcie-iln So-tej 

rocrniey powsUain styczniowego": I Pr* mówienie majora 
Machulskiego, II. deklamacja p. Pei.AiMego wieisza Ben»- 
tiykiowicia ,W  górę serca", III. „Straszny dwór"1, opera—  
wieczór ,i.axine‘ , opera (wyst. St. Szymanowskiej;. 

Poniedziałek „To cO najwalniejsze*1.
Wtorek „Laltme* (występ St. Szyin_nowaLlej). 
środa „Lnhrngrin*.

T E A T R  M A Ł f.
Niedziela o 3-30 j a t. „Roztwór prof. pytla* —  Wie­

czór ,Cz'- jeał co do oclenia 1“ .
Poniedziałek .Snblokatorka*.
Wtorek iC zy  jest co da oclenia?* 
środa „Czy ,aat ca do oclenia?*

T E A T R  NOWOŚCI.
Niedziela o 3*30 popol. , Słomiana wdówka* —  wio-

czór ,Baiaiiera*.
Poniedziałek „Bała lera*.
Wtorek „Słomiana wdówka'.
Środa „Za dawnych dobrych czasów*.

T .a tr  a rty st-U ter. „BAGATEL A*, R R ana S.
Program od wtorku 16. atycZnia br. Część I.: „Maski* 

i roiog piorą Z. Żywiekie.;o. Część I I : Nlast Mirowska — 
Ii. Kamiński —  Tl. Mirski —  HodzeAstwo Godlewscy — 
Częłć Ki.: „Wysoki Gość", fart sceniczny. Cześć IVn „Pau 
Hot, pan Waisa i  psa Grin“, farsa. Początek. o g 8 wieczór.

Wo Lwrwle.
—- Drfzracrenle. Warzelny dyrektor P. Ban­

ku Przemysłowego, senator dr. Marcin Sżarski 
0trzymał krzyż kawalerski Lcgji honorowej, (m)

—  (m) Rejestracja wojskowa. W  związku 
z rejestracja roczników 1833— 1899 na obsza­
rze województwa lwowskiego, wydał Magistrat 
dla mieszkańców m. Lwowa obwieszczenie nor­
mujące porządek zgłaszania się.

Wedle tego zarządzenia interesowani mają 
zgłaszfi' się w lokalach miejskich komisarjatów 
swegi zamieszkania w dniach od 19 do 27 sty­
cznia br. włącznie, między godz. 8 do 1. w  poł. 
i 4 do 7 wieczorem w  następującym porządku:

W  dniu 19 stycznia roczniki 1883, 18S4, 20 
stycznia roczniki 1885, 1886, 21. stycznia ro­
czniki 1887, 1888 ; 22. stycznia roczniki 1839, 
1890; 23. stycznia rocznik 1891; 24. stycznia ro­
czniki 1892, 1893; 25. stycznia roczniki 1894, 
1895; 26- stycznia rocznik: 1896, 1897; 27. sty­
cznia roczniki 1898,1899. —  Niezgłoszerie się 
do rejestracji, co sprawdzone będzie przez Dy 
rekeję Policji, będzie surowo karane aresztem, 
w myśl obowiązujących przepisów wojskowych. 
 ̂ —  Z opery. Ostatni gościnny występ Szy­
manowskiej. W e wtorek pożegna, się z publiczno­
ścią lwowską znakomita śpiewaczka Szymano­
wska Szymanowska raz jeszcze śpiewać będzie 
swą partię w tej operze. Następnie wyjeżdża 
Szymanowska na gościnne występy do W ar­
szawy.

„LohengrInM i  Nahlikówną wraca we środę 
na repertuar. Elzę śpiewać będzie p, Nahlikó- 
wna, pozatem ta sama obsada z  pp. Green-Ska- 
zową Prawdzicem, Cyganikiem, Zopathem i in­
nymi.

—  (a) Alitą procesu Fedaka odesłano już 
do Najwyższego Trybunału w W arszawę, gdzie 
rozpatrywane będzie zażalenie nieważności od­
wołanie co do wymiaru kary, zgloszoue przez 
obrońców w procesie Fedaka i 12 łowaizyszy, z 
których sześciu skazane n a , kilkuletnie kary 
więzienia za zbrodme zaburzenia spokoju pu­
blicznego. Pięciu z nich wypuszczono na wolną 
stopę za kaucją dziewięć miijonów mkp., jedynie 
Fedak, którego sta/.ano, jak wiadomo, także za 
zamach morderczy na woiewodę lwowskiego, 
p. Grabowskiego pozostał nadal w więzieniu.

Z erłflj Polski,
—  Wiceprezydentem m. Łodzi w miejsce 

dr. Stuprickiego, któiy ustąpił, wybrany został 
p. Waryński (PPS).

—  Z powodu zasp śnieżnych w  okręgu dy­
rekcji stanisławowskiej wstrzymany został 18. 
stycznia aż do odwołania ogólny ruch pociągów 
na Kolomyiskich kolejach lokalnych.

— (t) Ojcobójsłwo w Małrsymo? lc"ch. W e wsi 
Maksymo wice po w. Sambo- rozegra i się oriegdaj 
krwawy dramat rodzinny. W  jednej z zagród, sto­
jących na uboczu... żyła rodzina wtąwrynów, Oj- 
ciec Hryć miał kochankę, a z ń:ą dziecko,, d ió  
już sześcioletniego chłopaka Ten sosu; ck był 
jabłkiem niezgody mięuzy nim a żoną i synem, 
to też w domu zamiast, miłości rodzinnej pano- 
"'ala nienawiść, a m :ast spokoju trwały ciągłe 
kłótnie. Syn Michał stojąc po stronie matki, bił 
ojca, a 10 bm. podczas kłótni chwycił jpjca .za 
gardło 1 rzucił nim o ziemię. Upada:ąc Hryć 
uderzył głową o róg stołu i rozbił j. sonie. Mimo, 
że ojciec po tym upńukił chorował, nie rozbroiło tó 
zwyrodniałego syna i ka uw:d o u  da ej na każ­
dym kroku. Stary chcąc uwolnić si? boddi na jeden 
dzień cd prześladowań rodziny wyjecha" do Sam­
bora i tu rozgoryczony o powiedzia' plącząc swoje 
przykre stosunki domowe pisarzowi gminnemu. — 
Stary skarżąc się rie przeczuwał, jaki go ios croka 
Podczas jego nieobecności, ina ka i syn, posia- 
nowdi go zamordować. Michał wziął się żaraz do 
przygotowania mordu. Udał się do stajni i tu spo­
rządził z sznura pędę. Kiedy stary wróciwszy z 
Sambora nie przeczuwając nic z lego zasiadł do 
wieczerzy, Michał chwycił go wpół i wyniósł do 
stajni. 7 u rozegrała się stras :na, scena, Hryć wi­
dząc że svn usiłuje mu pr/yg jtowaną pętlę na­
rzucić na szy!ę, pojął że koniec nadchodzi i po­
czął się rozpaczliwie bronić. Chwilę t"wa'a walka 
ojca ż Synem. Silniejszy Michał powalił ojca na 
ziemię, zarzucił pętlę na szyję i przygniódlszy 
go butem do ziemi, począł ciągnąć sznur. Przez 
chwilę słychać było śmiertelny. charkot, duszo­
nego, potem zapanowała cisza. Stary już nic żył. 
Michał widząc, że śmierć już nastąpiła, przycią­
gnął trupa pod ścianę- 1 pozorując samobójstwo, 
powiesił zwłoki na tuku. Zawiadomiony o tein

posicnmek P. P. uwici zył słowom mordęrcy i jego 
maiki i zaraponował do Sambora o samobójstwie 
firycia Wawryna Dopiero prz/byla na miejsce 
dnia 15 bm. komisja sądowo-lckarska przeprowa­
dziwszy sekcję zwłok upaliła, i i  nie możiiwem 
jest to samobójstwo, gdyż sznur, tak silnie był 
zaciągnięty na szyji, że nastąpiło pęknięcie skóry 
a następnie znaleziono na ciete szereg sińców f  
zadraśnień, o  wskazywało że zamordowany mu 
siał stoczyć przed śmierći" walkę. Natychmiast 
przeprowadzone śledztwo doprowadziło &-.• a eszto- 
wania, mordercy, k.óry pcdc.as przesłuchania sam 
przyznał się do winy.

— (t) K rwawa koIę:!a. Podczas świąt ru ­
skich, t. j. 8. b, m. P o ir  Mer.a o, rolnik, zam. w 
Bariatowie, obok Gródka JagelL zaprosił kilku 
kolegów, a tc. Piotra Ostrowskiego, u j,sy'a Szew- 
czuka, Jurka Tu .aka i kiiku muyrfi d j siebie na 
wóukę. Kiedy już goście pod,edli sobie a wy­
pity alkohol począł działać, poczęto Sp'ewać jak 
zwyczaj każe kalendy. Kciendy szły jedna po dru­
giej, a w przerwach, zwilżono co raz, gardła o- 
kowitą. Wnet jednak ogólna harmonia została za- 
klucona, a mianowicie poczęto się sprzeczać, które 
kolendy śpiewać, Tuziak proponował jedną, a 
Szewczuk uparł się inną znów chciał śpiewać. 
1 tak cale towarzystwo rozbiło się na dwa obozy. 
Jedni pilpieralf projekt Tuziata, drudzy zaś Szew- 
czuka. Spor począł się zaogniać, ani jedna, ani 
druga strona usląpić nie cli ala. Od słów 
przyszło do kułaków, a śkńet kifc i bykowce były 
w' „robocie", ł ,(pra}o" się rawarzfSiwo, 'rzask 
było sliclać. Tu tk „kropnął" Szewczuka po gło­
wie bykiwcem Guurzor.y tem Os rowski z obozu 
Szewczuka, rzucił się na Tu/laka, chcąc mu ode­
brać b kowiec. Podczas scamotania, k-.cdy Tuziak 
nie chciał puścić bykowca, Ostrowski chwycił, w 
największej irytacji, że i  ny młotek leżący na 
stole i uderzył mm Tuz Aka po głowie. Skutek był 
taki, że krew zaiała całą twarz Turaka. Zacietrze­
wiony Tuziak nie zważając na to, bił się zawzięcie 
dalej. Wreszcie gospooaiz Mefisto, widiąc co się 
dzieje, chciał zakończyć b ,kę i wzyv ał Tuz aka 
do spokoju, gdy to jednak nie st mkowaio, tak się 
zirytował, że złapał w kącie leżący koł i walnął 
nim- z fcalej siły Ihziaka w łeb. W  tej chwili jeJci 
z  walczących uderzył przypadkowo pałką w Lancę 
i ta, upada-ąc im zifemy, /gisśa. Ńagle powstlia 
ciemność rozdzieliła walczących. Kiedy ztoalono 
światło, oczom obecnych uka ał się s raszny wi­
dok, Tuziak z  rozwaioną głową leżał w kałuży 
krwi. Po -chwili (Jop.cro zorjeutowauo się, że Tu­
ziak nie żyje. Trupa wyniesiono i schowano do 
siana w stodole, a .skrwawioną podłogę przesypano 
piaskiem. M m o wszystko jednak, na daigl (Mień 
zaraz, zbrodnia wyszła na jaw, a wszyscy uczestni­
cy tej krwawej zabawy znaleźl1 się za kratami.

Za świata.
 ̂ —  Clfcrzynlo zamiecie śn ieżne sza le ją  na
Węgrzech. Wszystkie większe dnie kolejowe są 
unieruchomione. Śnieżyce spowodowały wielkie 
uszkodzenia w komunikacji teitgraLcznej i te­
lefonicznej.

Zełrranlj, odczyty i w ld o tR k s,
— Z  U niwersytetu  Lu dow ego  im. A. M i­

ckiew icza. W  poniedziałek 22-gobin., o g.'6 ’ 15 
przy ul. Bourlarda 5, wykład I. asyst. insi. 
denł. U. J. K. dr. SzafrRna pt.: „Hygjeną jamy 
ustnej i shutKi zanieribywania je j“ .

—  Z sali koncertowej. Dwa niezwykle cie­
kowe recitale fortepianowe odbędą się w bieżą­
cym tygodniu. We wtorek grać będzie prof. Jó­
zef P o m b a u r ,  świetny odtwórca dzieł „R o ­
mantyków" —  jeden z rajor-ginainitjszych w y ­
konawców Chopina. Pombaur słynie również ja­
to znakomity pedagog. Ze szkoły jego wyszedł 
cały szereg znanych wirtuozów, również kiiku 
wybitnych pianistów polskich.

W  piątek 26. bm. wystąpi poraź pierwszy 
vre Lwowie Marian D ą b r ó w  s k i,#profesor kon­
serw atorjum kijowskiego, znany w Rosji zna 
komiły pianista polski. Program w  wielkim sty- 
iń obejmuje kompozycje Reetnorena, Schumana, 
Chopina i Liszta

N a jw y tw o rn ie js ze  pet aw y  mączne uuają 
się najkpiej przy użyciu KUN ER iLU . 1068

 —i
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Polski Bank Przemysłowy
fH adFsłaue.

Wczoraj o godz. 11 jr/edpor niem odbył 
się nadzwyczajne walne zgrom ■•zenie akc.u 
naijm zy Polskiego Banku Przemysłowego, pod 
przewodnictwem prezesa rady nadmiczej Zy­
gmunta Lewaków skiego.

Wobec tego, że na porządku dziennym 
znajdowała się sprawa podwyższenia kapitału 
akcyjnego dla k tó r j w myśl paragrafu 41 sta 
tutu konieczna jest obecność cou aj innej */4 r» 
gótnej ilości wydanych akcji, stwierdził prze­
wodniczący, iż wobec wykazanej cytry 8,041.754 
akcji, nauzwyczajne walne zgromadzenie przed­
stawia komplet wymagany s alulrm  i jako ta­
kie pjw ziąć może ucnwaly, prawomocne co do 
punktów porządku obrad.

Piezes dyrekcji dr. Marcin Szarski uzasad­
nił koniec ność podwyższenia kapitału akcyjne­
go Banka i przedłożył imieniem dyrekcji i ra­
dy zawiadowczej następujące wnioski.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie uchwala:
1. Kapitał akcyjny Polskiego Banku Prze 

myślowego, który wynosi obeetne marek poisk. 
i,050.000,OuO i rozłożony na sztuk 3,750.000 
akcji pełeowpłaconych, na okaziciela opiewają­
cych po K. 400 względnie «nkp. 280 imiennej war
ości każda, podwyższa się o mkp. 1.470,000,000 

!. j. do mkp. 2,}2Ó.0;)0,003 przez emisję sztuk
5,250.000 akcji pełnow^aconych, na okaziciela 
opiewających po mkp. 280 każda imiennej war­
tości.

2. Upoważnia się Radę Zawiadowczą, aby 
kurs erai ować się mających aktj , warunki 
emisji, czas emisji i inne warunki ustaliła i p - 
wzięła także w tym kierunku decyzję, jaka 
ilość akcji tej emisji ma być przeznaczona do­
tychczasowym utcji narjuszom z tytułu prawa 
poboru.

Radę Zawiadowczą upoważnia s;ę, aby we­
dle swcj,o uznania akcje nie . bjęte piawem po­
boru już to 'wyłożyła na publicznej subskrypcji, 
już to pozbyła z wolnej ręki.

Kurs akcji nie może być oznaczony niżej 
wartości imiennej akcji, a  koszta emisji mają 
ponosić nabywcy akcj .

Up oważnia się radę zawiadowczą, aby po 
zatwierdzeniu uchwały przez rząd, przeprawa. 
\lziła uchwaloną emisję w całoś.i lub częściowo.

Przewodniczący zarzadza głosowanie nad 
wnioskiem powyższym. Wniosek ten uchwalono 
jednonuśn ie (oddano 304175 g osów).

E R O T I K O N
wytworny f  Im szweozki y. t akt 
W gł. rcli nowa gwiazda ekranu

Dziś K i , V O  C H I M E R A ,
Tora Teje

Dyrektor dr W . Krzysztoń, wn:ósł upowa­
żnienie dyrekcji do zamieszczania ogłoszeń Pol­
skiego Panku Przemys.owego oprócz w „Moni 
lorze Polskim* i „Gazecie Lwowskiej* także w 
•ednym z codziennych pism lwowskich po kolei. 
Wniosek len z.stał jednomyślnie przyjęty.

MM wiiii K it a  s il ma.
(A g itac ja  endecka p rzec iw  Oęniskn* po biurach. 
—  Donosiciele. —  Pan KaprH ski w  u rzędow a­

niu. —  Lek cew tteu ie  ustaw;.
Czortków.

Inspektorem szkolnym został p. Michał Bu- 
tykowski, pojilecznik i protegowany OO. Domi 
nikanów, którzy wystarali s ę mu o posadę kie­
rownika sem naucz, w Czortkowie. Gdy jednak 
okazało s ę, że p. Butykowski nie dorósł na tak 
odpowiedzialne i ważne stanowisko, OO ducho­
wni postarali się, że Kuraiorjutn O, S. L. na­
daje mu posadę inspektora szkolnego w powie­
cie czortkowskim i do roku mianuje go rzeczy­
wistym inspektorem, gdy inni musze kilka lat 
czekać na stabilizację i mus.ą odbywać prakty­
kę inspektorską kilttomiesięczną. Dlaczego taki 
pośpiren ?.

Pówiat czortkowski zawsze zajmował jedno 
z pierwszych miejsc, a że nauczycielstwo patrjo- 
tyczne —  karne, gorliw ie spełnia swe obowiąz­
ki —  to jest zasługą nauczycielstwa i poprze­
dnika p. Krukiewicza, który wyrobił poczucie 
obowiązku w szeregach nauczycielskich.

Przeciwnie p. insp. Butykowski wprowadził 
rozdżwięk, rozbicie wśród nauczycielstwa —  a 
do tego traktuje je po „kaptąls.rU* ! Dowody? 
W  pow iece czortkowsaim istniało jedno Towa­
rzystwo naucz.: mianowicie „Ognisko" Zw. Pol 
Naucz, Szk. Pow. —  Towarzystwo jednoczyło 
wszystka h nauczycieli Polaków —  panowała 
zgoda —  harmonia — w ogóle koleżańsl.ie życie 
wśiód naucz. Naraz ni stąd ni z owąd rozprzę- 
gły i ę szer gi Związkowców, Karni i pracowi­
ci członkowi .Ogniska* oj uczc/ajj szeregi. Za­
czynają przebąkiwać, że Związek Zanadto czer­
wony —  antinarodowy —  nierelig ijny; inni

blizko ołtarza inspektorskiego stojący, szerzył1 
wśród bojażliwych, że inspektor nie sympatyzu­
je z .Ogniskiem* i  S. p. i że tr/eba stworzyć 
nowe towarzystwo, a .mianowicie .Stow. C irz. 
Nur. Naucz", A  p. W inkowski kier. szk. w YVy- 
gnai.ee dolnej —  jaao członek wydziału Rady 
szkolnej | owiatowej jawnie i otwarcie agituje W 
biurze Rady szkolnej, abv w stęp o w an o  na człon-  
kó* do to w a rzy s tw a  „C lrz e śc i j  iń sk ie jo " .  Ran 
Winkowski wynał odezwę do .Kolegów  i Kole­
żanek" z dnia 4. stycznia 1923. W biurze Rady 
szi-olnej pow. w CzortKowie na maszynie wybi­
ja  się odezwę4 towarzystwa „Chrześcijańskiego*. 
N e tylko się odb ja, ale i sekretarz Raiły szkol­
nej powiatowej, a więc urzędnik płatny przez  
rząd, pisze tę odezwę? Z  pewnością dzieje się to 
z wia oinośęą i 7. polecenia „w ł dzy* p. inspe­
ktora. Biuro  Rady szkolnej pow iatow e j  nie może 
służyć dla c e l o *  partyjnycn ! —  Nic będę wcho­
dził w wywody p. W inkowskiego zain eszczone 
w odezwie —  bo one są bardzo słabe —  ogra­
niczone i „funta kłaków* nie warte —  ale za­
pytam się czy okó nil. Kuratcrjum z dnia 30. 
sierpn a  1921 1. 3151 /III. zezwala na urządzanie 
tańców w szkole?! Działalność kliki p. inspe­
ktora wynaczi charaktery u nauczycieli, bo nie- 
Którzy słubsi b aw ią  Się w  „donosy* jak za c. k. rzą­
dów zabołCz>ch, a p. inspektor chw ali się: „ja 
wszvs ko wiem- 1

Do stałych i c s  w ia łych  w  p racy  nauczycieli : 
p, K. i p. Z. w o ła  p. inspektor „m iLzeć* „za­
milknąć* i tupie nogą I W ten sposób i kacyki 
austriaccy nie- postępowali — a my jesteśmy 
przecież oLyv'atelami w Polsce w o lnej! Nauczy­
cielkę W . która wspólnie z siostrą zajmuje po- 
s de, za nieudały wiec przenosi za karę na je- 
uen miesiąc n a .. .  Młynki, narażając ją  ua ko­
szta. Proś ę nauczycielki B. skierowaną do Ku* 
ratorjum O. S. L. przez R dę szk. pow p in­
spektor nie odsyła do  Kuratoi-juin tylko zwract 
petentce z dopiskiem „zwraca gżę z powodu 
kiahem,i nauczycielowi M udziela nagany na pi­
śmie, nie dając mu możności uspraw ied liw ion  a  
się i U s t a w a  mówi inacze j!

Prawda, pan inspektor należy do partji, 
która ignoruje własny rząd, własne ustawy 
^rzez sejui polski uchwalone 1 Zw iązkow iec .

K usp  e&3n:miczny.
Lwów, 20. stycznia.

- f  Banknoiy polskie & 50.000 mk. Z dniem 
31. bm. P. K. K. P. paszcza w obieg banknoty 
wartości 50.000 marek. Wymiar banknotu 
104x206 mm. Cało„ść utrzymana w kolorach pa­
stelowych zielonym i bronzowym, wykonana w 
państwowym Zakładzie graficznym (AW ).

G k i e ł d a .
-f- Gie łda  pieniężna. Niektóre gatunki pa-

t>ier*w dvnndeT'd'vnv> eh ó*i’n:e 7wvżkoj^e z

względu tia zwiększony popyt, flarow ozy zy ­
skały 1300 punktówi i doszły do 14.000. —- Kar- 
pa it podrożał na 13.750. —  Chodorów zakoń­
czył silniej 67.5C0 —  Zieleniewski 64.000. —  
Polska Nafta poszukiwana, płacono do 10.500. 
Pocisk spadł na 7.500 —  Rakszawa 62.000 — 
p. Tow. Rudowl. 8.500. —  Poza giełdą noto­
wano Jaworzno od 850.000 —  870.000, Gazy od
290.000 —  300.000.. —  Bank Przemysłowy no­
tował 3.10u. —  Bank Hipoteczny 2.100. — Za 
Pow. Bank Kredyt, płacono 700. —  Za akcje 
Bank Związkowy 1.200. —  W  walutach silna 
laissa. —  Brak chęci kupna, podaż znaczna. —  
Pra^a spadła 764. —  N, York 37.00C. — W ie­

deń 411/2- —  Paryż 1.710. —  Londyn słabszy 
o 1400 punktów, spadł na 120.000. —  Bukareszt 
150 —  Zurych 5.000. —  Tendencja w akcjach 
zwyżkowa, w walutach silnie zniżkowa. —  U- 
spoaobienie bardzo ożywione.

+  Giełda warszav'ska. (teł. w ł.) (G). Ten­
dencje dla wamt i dewiz zagr. w dalszym cią­
gu zniżkowa. Dolar spadł do 25. 550, marka 
niem. na 1‘34 Papierami publicznemi obroty by­
ły ograniczone przy tendencj1 nieco słabszej, 
natomiast na rynku akcji duże zainteresowanie 
przy tendencji zwyżkowej.

JiTUl ^Iwiuy 1 m d W
% mm, żądają, T =  transakcje. Zresztą: płacą.

A ) Akc. Bank. 20
■tj-czn. B) Akc. przem. 20

stj-czn.

Akc. Związk. . T  1200 Gafota ex , . T  8000
Oj skon t L.w. . — Górka . . . 65000
Haudl. Pozn. . 13000 O.kos . . , T  74000
Hipot. akc. , . 1 3jii0 Parna ozy . . T  142 0
Hipot zeinel. , 120 Patrja . . . 56< 0
Małopolski . . 3100 Pezet . . . 75u0
Powszechny . T <00 Porisk . . . T  80 0
Przemysłowy . T  3100 Glob . . T  1075
Ziemski kred. 2200 Pol. Nafta . . T  10500

Pol. Tow. Bud. T85-V>
B) Akc. przem. Poi. Tc w. H. . T  5300
Browar Lwow. 95000 K.<ks^awa . . T  62000
Chodorów . . T  67500 Siersza el. 8000

i Karpalit T  1.3750 Gór Siersza . 55 00
■ ónielów . . T  35000 ’1 epegc . . . 45000

1 Portl-nd z 5. . — Zieleniewski . T  54000
1 Ualicia . 2.200.000 Żegluga poi. . 450

Kursa walut 
Kurjer 

Lwowski
Lwów — dnia :Q stycznia 1922 R arszawa 

dnia 20 stycznia
Kraków 

dnia 20 I.
Zurycn 

dnia 20 I.
Berlin 

dnia 151

Nr. 19 Gotówka Dewizv D e w i * y

100 Mk. poi. - 1 0 0 - - 1 0 0 - - 1 0 0 - 100 001V4 52-75
1 funt ang. 1180000 -  12 tyOuO r o i ^ o - 125000 117500-120000 135000-135000 24-94 5562000
100 frs franc. 165000— 17uOO0 167500-17251)0 I70(wC - 180000 18500— 19000 3540 81500-95
!00 fr. szwaj 480000— 500000 50<K)00—520000 4305tX'- -4.0000 53000 - 5  :.=C0 10000 2075000
100 fre belg. 150J00 160000 150000-160 00 1535iX'— i 54700 1 800— 13800 33 10 74800 12
100 K czesk. 70000 -  75000 72500- 7j500 72000-73000 7400- 7651* 14-85 339-15
100 K węg. iOOC ilOJ lliX )— 12u0 — •— 1 iOO- 1200 -•2 0 461
100 K austr. o 8 -  42 3 9 -4 3 37 0 0 -4 0  00 00'4'i— Oc-40 — •0075 1575
100 M niem. 140=160 145-155 129-139 1 40— 1 42 002-/, 1 0 0 -
1 Dolar akn. 245N) 26500 25500- 27500 252 d — 25600 27900-28500 535 25 11845 31
100 Lir wł. 120000 — 13001 *0 1 0000-140000 1745CK*— 125000 15000— 150u0 25 85 583 53
100 Lei rum. lłJOO —15000 14500-15500 —•— 129-129 2 80 618 40
lOOguld. hol 900000—95000G j 9OD0OO- -0.5000 10300-11100 11450-1 >450 21200 4663 31
100 K norw. P 33500- 34000 —-— — 25 ) 30 ? 69 6o
100 Kduńsk —•— 44500—45500 —-— — 105 50 23:4 12
100 K szw. 74800 3162 08

g

r
a

IW .. .M  ; I'- oznuezu kurw [uprzedni- ostatnio notowane
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Z droźyinianego
piekła.

(t.i) Nielegalny yywto bydła I nlerog^clny.
Z Krakou-a donosz., Na tutejszej targowicy 

M ęskiej panuje wszechwładnie grupa handlarzy, 
na czele kiórych stoją Weisman i Januszek, han­
dlarze ci wywożą bydło i nierogaJznę, zakupio­
ne na targowicy miejskiej w Krakowie. Dziwnym 
jakimś spusobcm otrzymują on: pozwolenia na wy­
wóz bydła i nierogacizny z wrakowa. Pozwoleń 
tych udziela podobno akcyza miejska w porozu­
mieniu z weterynarzem miejskim.

OnegcLaj handlarze Weisman i Januszka wy­
wieźli z Grzegórzek razem 79 sztuk bydła w dwóch 
wagonach, pr ief ar kowanych do Mysłowic, dalej 
nienogaciznę wywieźli w rozmaitych ilościach: Kru­
piński, Weisman i Rakowski, zaś bydło Asbend, 
Rogoda, Nobel i bardyan.

Urząd celny w  Oświęcimiu zatrzymał przed
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Nadesłane.

- o ś  w  r . ia t iz .t lę ,  d n ia  21 5. m .  u  M l l f l M  L j E W
w sp an ia ły . d r a m a t  w  6 -c in  
U ktach . —  O r y g in a ln a  w a lk a  
ł  w t ik a m i i  r y s ie m . W  g l. r o l i

Bod. mm i Jso K i lK A S san r
B o h a te r e m  d ra m a tu  j e s t  n a js t ra s zn ie js z y  p ie s  p ó łn o c y  —  p o n u ry  
i  d z ik i  j a k  w i lk ,  n ie n a w id z i  lu d z i. — P r z e p ię k n e  z d ję c ia  z  n a tu ry .

U nas grasują paskarze rzeźniczy bez prze- ii ów. Numer uzupełniają recenzje, kronika i... 
szkody, U rzeżników i wędltisarzy lwowskich zbyt duża w stosunku do tekstu ilość ogłoszeń, 
nie ma cenn ka ani w sklepie, ani za oknem wy- Wprawdzie ogioszenia -ą rzeczą cenną i p o i ; ■ 
stawowym Dlaczego? i daną, jednak za wielki rozpęd szkodzi tygodni-

• . . .  kowi.
(m) E razanię EcnfcapH ©prłowych. Ceny o- Strona redakcyjna num eru jest dobrze

throm* dniami transport, złożony z dwóch wago- i j f T  ~  drzewa * ™ ^ la' ~  Jdą ciągle w górę. opracowana i świadczy o energji wydawnictwa 
nów, z nierogacizną, z tego też powodu wie-j P  ^7 k* wyzyskują-, diootn Tiand arze w  I m . ktoie wydało poprzednio cztery zeszyty specjal- 

- - ’ , sp Jsób, że kazą sobie płacić w drobnej sprzeaaży ne, poświęcone kolejnictwu, obróbce metali
termoteebnice. Rysunki są dobrze wykonane.

Ifek).

tiego magistraeowt warazawskiemu. P. Feldburc , • • , u •, ■ , , , ,. , . * pobieranie cen wygórowanych i za oskierował obecnie transport ten do Krakowa i na ■ , ■ . , • ■ i-, • ■ ... "  ■'Z , , , . Między innymi ukarani zostali: Daw^
(OBocine magistratu warszawskiego sprzedaje ot. • . /, , fiego sprzedaje

wczoraj nierogacizną na targowicy miejskiej masa­
rzom i rzeźniuom krakowskim. Dzięki magsiraiowi
warszawskiemu będziemy mogli spożywać wieos o- ... . „  . .

■ wędliny z n;er,gadzny Jkupdnej* dla miho,,a grzywny lub 3 miesiące a
„niefortunnie:; z^peoiej z . stępu‘ącŷ  hurkf* " :kow °Pa!u: Izaag

Oświęcimia.

v.;nę. i 
,..braci" Czechów

iarzy opa 
brak cennika.; 

Da\. d Boiknecht; 
właściciel składu drzew a przy ul. Berka 23 i Chara i 
Btaustein, ul. Źródlana 4, po 50.000 mk. lub 10 
i 25 dni aresztu. Za brak cenników skazano po

aresztu na­
stępujących hurtowników opału: Izaaka Ce rena, 
ul. Gródecka L 42, Zygmunta Seharfa, Ba ki 37,

N a d e s ł a n i

ogłoszonych „ - ] «

Architekt konc. Dtittownlcry
w e  ^ w c i i i ł5 f  Z ? b H « i £ » i c z a  c .

rzędowr.ie o  m strzmaniu wywozu bydła I niero- ul. Chodrnska 7 V o  fa Ttgera ul - Magazy- W Y K O N U J E  P L A N Y , O R A Z  R O B O T Y
- ™  1 * ,n w .h „-a ,,r o , w c h o d z ą c e  w  Z a k r e s  b u W w n i .

C T W A  W  £  L W O W IE  i  N A  P k C W iN - J L

nowa 1, Szymona Schlei: hera ul. Sykstuska 25,
a  wywóz, czego najłepłzym dowodm  j « t  ^eczyclawa Majewskiego, bimo uandlowe u! Ko-
- 6 i ; J  • ' ściuszki 4 i Jana Mikuszewskiego, ul. KmnsziegoTPrr̂ rrarî rî  w;  ̂  ̂ •*

Wszelkie przekraczanie en wytyc-nych przez 
{handlarzy na,czy zgłaszać w magistracie lub w

gacizny, w dalszym ciągu udać ane są pozwoleniu 
na wywóz, czego najlepszym dowodem jest os a n 
fakt. Magistrąt warszawski skupuje nierogacizną w 
Maiopolsoe, a więc ekspca:u e okolice Krakowa, 
aby wywieźć wieptze do Czech.

. E m
Farbki do Jaj wielkanocnych w 8 

koi ractl go ftca il ńs ouacnj sezon. 
Reklamowy karton zawiera 400 paczek. Plakaty do 

dyspozycji. Wysyłka odwrotna.

T. RZYM KO  WSK1 Toruń M okre ( P o m  )
Fao ryk a chem.-techn. prep.

- (m) Praktyki rzeżników lwowskich. In­
dolencja władz naszych rozzuchwala naszych?
r/eżuików, którzy kpią sobie z wszystkich czyn- j O TĘPIENIU NAD5JŻYG HADLU POSREDWI- 
aików i cen wytycznych i  codziennie podług CZĄCEGO.
,yii zimisię śrubują ceny w sposób bezczelny. (a) Rozporządzenie Rady ministrów o tępie-

' Każdy z nieb pobiera mną cenę. I lak wczoraj nadużyć handfu pośredniczącego przedmio- •
przedpołudniem rzeźmik \v halach targowych na tami powszedniego użytku zakazuje w VŁl’ pyw a-r _  _  g. _  —
p.acu Iłaiickira p. sta osław uieskow sprzeda-; nja celem dalszej odsprzedaży przedmiotów po- 5  i  O  K  T *
wał ntięso wo owjp z kośćmi zamiast po cenach wszedniego użytku: na ulicach miasta, na tar-i ~ L
-wytycznych (2600 mk.) po I9ó0 mk. za kitogr.! gacht wT godzinach, nrzeznaczonych zarządzeniem: . •• ■' “j *, w/ '  .* ■ K , ,
a gdy jedna z pań zażądała, aby jej sprzedał j władz uprawnionych do wydawania takich za- 2f e  17 -ń ' X (po.,.edz.a:ck)
mięso bez kości naturalnie po cenie wyższej d k ą ,]^ ; dla bezpośredniego zaopatrywania się < w  ■ K . ^  , ,
odpowiedział: „be^ kości nie sprzedaję". Na u- Spożywców. ul. Ziękma. W  razie braku kompłe.u nadępn
wa^ę. że przed chwilą sprzedawał mięso woio- bałej zakazuje się skupywania na wsi od;
vce bez kości, odpowiedział w  aoosób niegrze-{ prodńeentów rolnych przedmiotów powszedniego „ , , , , . . ,
czny: „Sprzedaję jak uważam i jak ru  się chce“ . ;użytku ceiem dalszej odsprzedaż* 'przez osobv zawiat,a(!ia .sw>^h cz.onkow zy ^doroczne
- - -- - J * r • w ,«in» s;ę p j^ tk 25

w lokalu Zielona

miejsc śprzedatży vt miastach, lub uprawnień do 7VV u,rtau •Włu‘/« iu Ł  6udzir«  Późn c>
handlu domokrążnego. 7'm e[ w '“ f- T

Ominięcie., powyższych ząkazó^r karane b ę - : S lcc.a klftod.etyczna K. S. Z t .  Strzeleckiego
dzie w  dredzie adrbjńisfraeyjnej atosztem do 3 W  niedzielą 28_s :ycuiu?.. zg.omad.:enie «  c-i lei o-
miesięcy i grzvwną d o  miijona mk.1 łącznie, łub atletycznej K-^o. ,.Zwią-:eku ^Rrzeh kiego" w lo-
jedną z tycb kar. g:£ i : r  kału Zielona 7 o godz. il-ej przedpoł; Obecność
   : J  —   :— . i wszjalkich członków wymagała.

6 wieczorem w szkole im. Konopnickiej 
na. W  razie braku ko 

Walne Zgromadzenie o godz. 7 Wieczorem.

Zarząd Kfubu Sportowego „Zwią kii Słrzelec-

Pa/ i ta zwróciła się do 
na ha1 i targowej z proźbą 
downik odpowiedział: „P 
morze, bo było już na niego dziś doniesienie. 
Pow inien sprzedawać Ukże mięso bez kości, ale 
nie ma ęposobu, jeżeli uczynić tego nie chce". 
Czy tak jest rzeczywiście?

Na pi. targowym św Zofji rzeźnicy spree 
dają mięso po cenie dowolnej, jednemu kilogr. 
mięsa wołowego po 4.000 mk. a drugiemu po 
f)000-mk. zależnie od ich humoru i od tego, jak 
się kto umie postawić, Pasaarstwo na całej li- 
nji. Czy urząd targowy nie może zmusić rzeź- 
ników, aby na wzór Krakowa i Warszawy mu­
sieli rzeźnicy umieszczać cenniki w sklepach, 
na placach targowych i za oknami wystawo- 
wemi. Byłaby to koutrola dla policji, urzędu tar­
gowego i konoamenta. Obecnie bez przeszkody 
zdzierają skóry i dyktują ceny dowolne, i

przodownika obecnego j do bardlu na podstawie świadectw przemysłd, ^ aine. 7.gK)madzenie odbędzie 
k °  interwencję —  przo-j ̂ c h  nieuprawnione i nie posiadające własnych S . , r‘ , °  $ ° ' 2‘ , . ^

Oleskow w złv.n hu- mieise W ^ d a ł   ̂ w miastach, lub unrawnień' do ‘‘ Y  razte braku hanp.etu <

Z a p i s l i l
^Mechanik* ilustrowany dwutygodn5k te­

chniczny. Warszawa nr. 1. Noworoczny zeszyt 
Mechan ka poświęcony jest wyłącznie stanowi 
i potrzebom polskiego p ,;emysłu drzewnego. 
Po wyciągu sta:ystyczuynj stanu zalesienia obsza­
rów polskich, ini C. Kochanowskiego, po Ino 
szącym m. i. skutki rabunkowej gospodarki le- 

(m ) Do rref.nibów-pasfcer?y zabrano sią enrr- nnsj i nieproporcjonalny wywóz masy drzewnei 
gicznie w Warszawie. W  osiatnkh dniach oddział i zagrinicę; następują zyyięzte szkice przeróbki 
walki z lichwą przy komisara.ie rządu ukarał pc dtzawa surowego dla celów przemysło wych, 
pół miljona mk. grzyrwny, z zamianą na 45 dni Mamy więc .Produkcja nia3y drzewnej i ceiu- 

. aresztu .w razie niemożności zapłacenia: Fel \sa lozy“ prz^z inż. Stanisławskiego, . W yrób dykt- 
Miręoklegbjj w!aśc:c:e'a ją kf z mięsom ta brak.inż. Ulatowskiegć, „Z  modelami i formierni*" 
rpęfiunku na cielęcinę i 'Jana "Jabłońskiego, rów- Kaśnieiskiego, o nauicoweni przygotowaniu pra- 

Łiiież właściciela jaki z mięsem — za nteujawoe- eowników w  przemyśle tartacznym, autor,proJ. 
nie ceny na szynkę i kiełbasę w oknie wystawo- Kochanowski wskazuje na Lwów  jako mieji-co 
wym. założenia kursów ma cyikuiaruikow i tiaczui-

G  G Ł O S Z E N I E .

Dyrekcji Zakłada gazowego miejskiego 
w e L w o w ie  podaje do wiadomości, że w myśl 
uchwały Rady miejskiej z dnie 18. styczma 1923 
zostały ustanowione następujące ceny gazu:

1) Za joł do oświetlenia i opału Mp 740za ? jm®
2) „ ,  wyłącznie do motorów „ 700 ,  1 1,

Nalcżytości przypadające do zapłaty i tytułu 
-achunków za miesiąc s ty c z e ń  7 9 2 3  r. bez 
względu na termin odczytania stanu gazomie­
rzy, jak i nadal, mają bye płacone według pod­
wyższonej tar.) fy.

Lwów, w styczniu 1923.

DYREKCJA ZAKŁADU GAZ3WEGJ) MIEJSKIEGO.
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Po  przerwie spowodowanej przeprowadzką składu do wygodniej­
szego lokalu,

znów wysyłamy za zaliczeniem bez zadatku.
Pieniądze płaci się przy odo oizt.

UW AGa ! W  1 złe nie*Ct ^włednl go towaru zwra.amy pieniądze 
w ciąga 14 dni I

1.

S.

-13J

Posiadamy na składzie następujące materjały.
3 m etry  m a te r ia ły  „Caro“ gatunek Łódzkich fabryk w  kratrczki we 
wszystkich kolorach po lóOOO i .18000 za metr.
3 m etry m a te r j i iu  .Elegant* wet many po 2 "Out) 1 30000 za metr. 
m etry  OOstCUltt czarnego lub granatowego na ubranie męskie i kostjumy 
Julianie po .6000, 26000 ■ 37000 za metr.
S / e w lo iy  dam sk ie  podwójnej szerokości we wszystkich kolorach po 
8500 i i 0000 za metr.
M ftc r ja ły  „C o v e rk o t"  czysto wełniane na kosrjumy damskie i palta
»’ ęskie po 58000 za metr.

M d te rja  y  n i sp od n ie  wetu lane, czarne tło do uhraA wizytowych po
,;5u00 i 70000 za kupon.
Podszewki i u odatk  do  U o  ran- Do każdego odcinka na ubranie doda­
jem y na żądanie zamawiającego, pełny komplet podszewki pod marynarkę, 
kamizelkę, spodnie, do rękawów i kieszeni za 25000 cały komplet.
Cotist i je s ien n e  w  ilajmo tnieisza szaty 165 x 165 cm. od 7000 do
10000 za sztukę.

C i ustki je s ien n e  8. wełniane po 50000 i 60010 za sztukę.
Chustki Z m ow e jasne : ciemne kraty po 4 000 za sztukę.
Kapy r łóżku  pikowe kolorowe ledne desenie po 25000 za sztukę 
Zefiry za g ra n ic zn e  i krajowe na koszule męskie i bluzki damskie gład- 
k e i w pascczkr po 55’ 0 i 7^09 za metr.
PłÓCienka na k oszu le  męskie i bluzki damskie- w  różnych deseniach 
po 4800 za metr.
P o ^ ło c z k i mert-żkowane i z haftem po 13000 za sztnkę.
KrC*ony różuo-kolorowe w  kwiatki i paseczki od 4000 do 6500 za metr 
K i  id  y uflj Owe gładkie i w  deseniach po 25000 za sztukę

Za przesyłkę i  opakow m  e dolicza się od 20e0 do 4000 zależnie od Wagi.

L O K O M T Y W f .

bezognlowa, szerokotorowa, fabrykat firmy 
Orenstein &  Koppel wybudowana w  icku  
1912, w  zupełnie dobij ra stanie od 6  la l 
3143 nkuruclioaiiona d j  sprzedania.
Wiadomość w  fabryce cementu „Szczakowa”

i- > -;ć .V$’

Uwadze Gospodyń!
„ K U N E R O L “ ^

najlepszy tłuszcz reś l n^y uka ał się 
znowu w sprzedaży. 1063

Zamówienia wysyłać na adres: 3177
i  iłirtk ■ * « »■

Przedstawić’elstwo: Henryka J. Szyfmanna Synowie, Lwór.

SMrasto

mamms
Posady  t prace.

C  z ą d  a dóbr, 36 lut, żonaty 
,■* z dohreiui poitcen iam l 
zm ieni zaraz posadę Łs sku- 
w e zgłoszenia do adm in istn l- 
!cji Kurjcra L w ow sk h go  pod 
.A g  louoin* ca okazaniem  
Kwitu inserntowngc. 3157

Najlepsze polskie siatki żarowe

Ż A R ”

?  ą r b  i  £ 1/ I (Kasprvi różnych wielkości — r-ras 
1 I  t K L A M  K O M PLE TN E  M Ł Y N Y  gospodar-

■ .  —  _  . - ciel wykonujące żubrowanie zboża,
pęcak, [erlówkę gm lią i drobuu, kaszkę łupaną, 
grysik, mąkę raz wą i najlepszą pytlowaną. Pro­
dukcja na dobę od. 60 do 10 e« narów, zaletuie od 
gatunku przemiału. Potrzebuy popęd fi HP. Całko­
wity młyu możua nstawić w jedu j  ubikacji o po­
wierzchni 18 ms. Montowanie trwa 3 dut. Maszyny 
są wyrobu pierwszerzęd. fabryki maszyn mlyńskkh

L W  f )  W  F  K tł po.eca ze aWffgU p-iwilonu
i i  I I  II- L, A  wyłączuy zast. na Małopolskę

NIEUSTAJĄCA W YSTAWA MASZYN
LW Ó W , LCONA - . . '1 L H Y  8 sioo

Pasy skórzane
a n g t t *  le i er u . e  o b c i ą ż o n e  p o l e c a

I IE T E I I4 ,  Lwów, Oróóack  ̂ 2
W I H L . K I  Z l A S » A t - *  N A R Z I p n Z l ! ,

W szędzie do nabycia! G / m fó J  S U r ? Y  C l L U B t t t t E ,  S Otomany, sofki, 
materace, poleca oraz przyjmuje wszelkie przeróbki

M a C H A l SKI 2 Y G M U N I, L w ó w , Sapiehy 41J

Warsztaty tkackb, stalowe blaty (płochy), na­
czynia. czółna, Koło s roi ki 

do przędzenia, szczotki do czesania wełny i inne tkackie 
przyrządy, jak również kompletne urządzenie tkalni, przę­
dzalni i wykańczała! u firmy : Techniczne Biuro „TEXTYL“ 
M. Koiuszko, inżynier włókieuuik w Rawie Ruskiej. 3196

.am la.118 titogrsfi ; 
8 luj s m tslążna  
Kasaty I rygnły

s s U L ś JaW b Faii'ns
Warszawa, Senatorska 3

Kuono i sprzedaż.

FO w a rk 3 Km . od stacji 
koleji .* względnie. 94 m o -  

gów r.iemf, 7. morgów lasiy 
w  tern częściowo ozimina dom 
w budowie do 1. lipca br. 
mieszkanie i budynki gospo­
darcze, inwentarz żywy i mar­
twy maierjuł budowlany. Po­
lakowi ameryKauinowi do 
s rzedania

Młyn wodny o dwu kamie- 
iach l lA morga roli, 16mor­

gów Irki awukośnej stodk ej 
w  Złoczowsklem przy s aej 
kolejowej. Poi-kowi ameryka- 
uiuowi do sprzediiiia, poste- 
restante Złoczów za okazani m 
banknotu 3 molowego 49077 1

Róż'ie.

7 g d b iłe m  dokument wojano- 
*■ wy, w ystaw iony przez 5 
pułk a.-tylerji potowej w  Ja­
rosław iu na nazw i ,ko Wan :kl 
Jan który unieważnieni. 3KU2

isilew icz Leon ur. w  rokn 
1897 w przysiółku Jano­

w ie ad Sielec bt-tzki pow iat 
Sokal, zgubił kartę zwolnie­
ni . wydaną przez 10 p p. 
Strzelców  iw o w s ie h ,  którą 
unieważnia 3187

0 o sprzeda ia jedna czw^p. 
ta kam ienicy p rzy  ul. Dlu- 

gosca 1, 3. W iadom ość: Bec 
dek, Pańska 16, od  2. do 5. 
popołudniu. 12

PŁBUI PABD88B
kupuje i prnsl o  szczegółowe oferty

wCeM rala  Ptuęów Parowycli T .z o .p .
Fabryka maszyn 1009

PO ZNAŃ, Z. 3. ul Piotra Wawrzyniaka 28-jO. 
Te|. 41-52 i 21 21 Adr. telear „CentroDlug**.

towarzystwo  „OCHRO U  ZIEMI" otwarło biu­
ro pośredni­

ctwa w  kopnie, sprzedaży dóbr i realności miejskich, ora* 
w dzKrżawcch, — 1 ok I b ura Lw -w, ni. Legjonów 
3 of c ny I. . na piano. Godz. nrz^djwe od 10 I 
1 od 6-7 wlecz. 3193

L<kki«ai JL Goldmana, Lwów Sykstuska 18. Odpowiedzialny, redaktor: Tadeusz StroiuaJu.


